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| t  Marya Konopacka. |
garządzessia pogrzebowe.

Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Rady m- 
Lw ow a prezydent, Ciuchciński zgłosił wniosek* 
aby pogrzeb śp. M aryi Konopnickiej odbył się 
na  koszt miasta. W niosek uchwalono jednogło­
śnie. Uchwalono dalej złożyć kondolencyę ro­
dzinie, złożyć wieniec na  trum nie i w ybrać ko­
m itet, m ający się zająć pogrzebem. Kom itet wy­
b ra ł przewodniczącym dra Rntowskiego i koo­
ptow ał W asilew skiego i F ry linga, posła Hude- 
ca i dra Czołowskiego. Pogrzeb odbędzie się we 
w torek o godz. pół do 3 po południu z k ryp ty  
Bernardynów . Do wygłoszenia mowy w koście­
le uproszony będzie ks. biskup B andnrski, do 
eksportow ania zwłok ks. arcybiskupi Bilczewski 
i Teodorowicz i ks. biskup Bandnrski. Przed 
kościołem przed pomnikiem bł. J a n a  z Dukli 
wygłosi mowę dr Rutowski. W  kościele i na 
cm entarzu śpiewać będzie „Lutnia*, przed ko­
ściołem m arsza Chopina odegra o rk iestra  tea ­
tra lna . L atarn ie  na placu B ernardyńskim  i w 
ulicy P iekarskiej będą okryte kirem.

Nad grobem przemówią: Ja n  Kasprowicz, po- 
6eł Bejko, delegaci z W arszaw y i Krakowa, 
reprezentanci młodzieży i poseł Hudec. W ybra­
no subkom itet (pp. Fryling , Lew icki i W asi­
lewski), k tóry  przyjmować będzie dalsze zgło­
szenia przomówieó. Dziś pojawią się plakaty, 
zapraszające imieniem Rady m iasta do udziału 
w pogrzebie.

Pos. Hudec zgłosił udział w pogrzebie pol­
skiej party i soc.-demokraiycznej.

W czoraj w południe przewieziono zwłoki do 
k ryp ty  B ernardynów , a wieczorem złożono na 
katafalku.

Hołd Sejmu.
Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 

pos. A d a m  zabrawszy głos celem w niesienia 
wniosku nagłego podniósł, że wczoraj w godzi­
nach poranuych um aiła M a r y a  K o n o p n i ­
c k a ,  Mówca w tej Izbie nie potrzebuje długo 
rozwodzić się nad tem, jak ą  s tra tę  przez ten 
zgon ponosi lite ra tu ra  polska i cały naród pol­
ski. Mówca czyni wniosek, aby Sejm polecił 
W ydziałowi kraj. w ysłanie pisma kondolencyj­
nego do rodziny zmarłej, oraz złożeuia na tru- 
fnnie wieńców imieniem k ra ju ; dalej wniosek 
wzywa posłów sejmowych, aby korpor&tywnie 
wzięli udział w pogrzebie.

Pos. M a k u c h  imieniem klubu ruskiego o- 
świadczył, że w pełni przyłącza’ się do wniosku 
pos. Adama, aby dać dowód, że Rusini czczą 
wszysskie prawdziwe wielkości literackie, k tóre 
sto ją  na gruncie uczuć i ideałów ogólno-ludz- 
kich.

M arszałek B a  d e  n i :  Sądzę, że mogę stw ier­
dzić, iż nagłość i sam wniosek przez Izbę j e- 
d n o m y ś l n i o  został uchwalony. Dam W y­
działowi polecenie, aby wnioski te zostały w y­
konane.

Śmierć Maryi Konopnickiej w y w o ła ła  w ko­
łach kobiecych Krakowa pragnienie zbiorowego n- 
czczenia jej pamięci i wysłania deputacyi na po­
grzeb d j Lwcwa. W  tym celu niżej podpisane 
wzywają p rz ed s ta w ic ie lk i  wszystkich kobiecych sto­
warzyszeń w K rakow ie, oraz panie z poza stowa­
rzyszeń, które w tym zbiorowym hołdzie dla zwłok 
zmarłej uczestniczyć pragną, do zawiązania komi­
tetu pogrzebowego. Zebranie odbędzie się dziś, w 
niedzielę, w lckalu Polskiego' Tow. demokratyczne­
go (ulica Szczepańska 1. 3), o godz. 5 po połn- 
dniu. Dr Z. Daszyiiska-Golińska, Kamila Choloniew- 
ska. Helena Okołowiczowa.

Prezydyum Tow. Szkoły Ludowej zaprasza 
członków Zarządu Głównego T. S. L., zamieszka­
łych w Krakowie, na uroczyste posiedzenie w nie­
dzielę duia 9 b. m. o godzinie pół do pierwszej 
w południe z powodu zgonu honorowego członka T. 
S. Ł,, ś. p. Maryi Konopnickiej.

2 l i i  na Jasnej Górze.
W sprawie ks. Macocha otrzymujemy jeszcze  

następujące inforinacye:
W edle zapisków ks. Macocha, stosunek miło­

sny z K rzyżanow ską kosztow ał go znaczne su­
my. J a k  wiadomo, do spółki z O. Olesińskim 
ks. Macoch po śmierci ks. Gaw elczyka skradł 
z jego spuścizny obligacye banku kred. ziemsk. 
Ra 5000 rb., których zrealizowaniem zajął się 
Olesiński, zmieniając je  w kantorze wymiany 
Popławskiego w W arszaw ie. Ponadto ks. Ma­
coch pobierał od O. Olesińskiego co miesiąc 
znaczne kwoty. W  szczególności w czasach 
licznych pielgrzymek do cudownego obrazu, za­
siłki te niejednokrotnie przechodziły kw otę 300 
rb. W ciągu trzech ostatnich la t  ks. Macoch 
skradł ok0ł0 10.000 rb. w ten  sposób, że pobie­
ra ł od pobożnych datki na msze św., k tóre nie 
odprawiał, a pieniądze roztrw aniał. Oprócz tych 
10.000 rb. W roku bieżącym skrad ł w ten sam 
sposób jeszcze około 1000 rb.

Z daje się, że sprężyną defraudacyj pieniędzy 
Kościelnych był O. Olesiński. W  ciekaw y spo­
sób pouczał on młodszych braci zakonnych, w 
lek i sposób m ają k raść  i uspakajać ew entualne 
Wyrzuty sumienia, tłum acząc im, aby pieniądze 
o trzymywane w pisywali do książki, k tó ra  i tak  
Pow adzoną j ^ t  bez rachunku a  pieniądze za­
trzymywali sobie, datk i bowiem nie należą tylko 
110 przeora, ale do całego k lasztoru  t. j. do 
wszystkich zakonników.

S urow e' przepisy meldunkowe w Królestw ie
oiskiem i obawa utraty kochanej kobiety, spra­
n y  ks. Macocbowi także niemałe kłopoty. —  

A l eanei strony chciał Krzyżanowską mieć naj­

bliżej siebie, a z drugiej bał się wzbudzić -jak 
najm niejsze podejrzenie, choćby naw et u n a j­
bliższych sąsiadów Krzyżanowskiej. Równocze­
śnie K rzyżanow ska miała, licznych konkuren­
tów. Ks. Macoch obawiając się, aby nie wyszła 
za mąż wbrew jego woli, sprowadził ją  z Ło­
dzi do W arszaw y i pragnąc mieć do niej p rzy­
stęp jak  najwięcej ułatw iony, zaczął ją  sw atać 
z rodzonym swoim bratem  Franciszkiem . P lany  
małżeńskie, ja k  to już donieśliśmy, spełzły na 
niczem, b ra t bowiem poznawszy bliżej K rzyża­
nowską, oświadczy! kategorycznie, że z kobietą 
z kabaretu  żenić się nie myśli. S y tu ac ja  sta­
wała się drażliwą, częste odwiedziny księdza 
w mieszkaniu młodej kobiety, mogły wzbudzić 
podejrzenia,

W ówczas ks. Macoch sfałszował m etrykę ślu­
bu Krzyżanowskiej z Daraazym Macochem (to 
znaczy ze sobą), przyczem uczynił wzmiankę, że 
ślnbu udzielono „in articulo m ortis“, oraz sfał­
szował m etrykę śmierci Damazego Macocha. — 
N a podstawie tych dokumentów w ynajął jej 
mieszkanie, zameldował ją  jako młodą wdowę 
po Damazym Macocliu i w ystarał się jej o obo­
wiązujący w W arszaw ie paszport miejscowy. 
W  ten sposób uśpił czujność policyi a zarazom 
i uśpił sąsiadów; częste odwiedziny jego, jako 
krewnego, noszącego tosamo nazwisko, nie mo­
gły budzić już najmniejszych podejrzeń.

M orderstw a dokonano między godz. 11 a 12 
w nocy. W edług przypuszczeń w zbrodni po­
średnio brał udział także i Załóg stojąc na cza­
tach, aby w razie potrzeby udarem nić ucieczkę 
nieszczęśliwej ofiary, gdyby cios chybił, a ś. p. 
W acław  stara ł się uciec. Zeznanie bowiem ks. 
Macocha, że dopiero o godz. 6 rano dopuścił do 
tajem nicy Załoga, nie zasługują na w iarę, sko­
ro początkowo podał, że mówił mu o dokona- 
nem morderstwie, skoro zaczęło świtać. Z bro­
dnię spełniono jak  wiadomo w lipcu, kiedy św it 
zaczyna się o godz. 2 po północy.

W śledztwie policyjnem w K rakow ie przesłu­
chanie ks. Macocha prowadził kom isarz policyj­
ny p. Jasieńsk i, a pomocnym mn był przy tom 
kancelista  poi. p. Kantor.

O komploeie czynów zbrodniczych, popełnionych 
przez ks. Damazego M a c o c h ę  i wspólników, o- 
trzymujemy wczorajszego wieczora następujące in­
form acje:

Częstochowa, 8 października.
Dziś wczesnym rankiem  zam knięto kordonem  

wojskowym k lasz to r na Jasnej Górze. W ładze 
rozi)oczęłv w klasztorze juA  od wczoraj pracę 
śledczą. Dokonywane są coraz to nowo przesłu­
chiw ania ojców Paulinów, służby klasztornej, 
zarządzane są rewizye poszczególnych mieszkań, 
zakam arków i składów klasztornych. Bliższych 
wiadomości brak, wiadomo tylko to, że ks. Izy­
dor S tarczew ski, internow any od onegdaj wraz 
z księdzem Bazylim Olesińśkim, został a re sz to ­
wany.

A resztow aną w Proszowicach H elenę z K r z y ­
ż a n o w s k i c h  M a c o c h o  w ą  przywieziono tu 
wczoraj przed południem. Przed dworcem kole­
jowym czekały tłumy. Macochową 'przywieziono 
w otoczeniu kilku strażników  ziemskich w ago­
nem klasy II. W yglądała na niezw ykle zmęczo­
ną i w yczerpaną tak , że s ł a n i a ł a  s i ę  n a  
n o g a c h .

Przeprowadzono ją  do kancolaryi żandarm- 
skiej, gdzie oczekiwał na nią sędzia śledczy i 
prokurator.

Rozpoczęło się p r z e s ł u c h i w a n i e ,  k tóre 
zresztą trw ało  dość krótko. Pokazano jej foto­
grafię trupa  w sofie. K obieta zatrzęsła się na 
nogach i wybuchnęta głośnym płaczem.

— T o  m ó j  m ą ż  — krzyknęła wśród spa­
zmatycznego płaczu.

Tymczasem policyi przed dworcem udało się 
częściowo usunąć zebrane tłumy.

Macochową przeprowadzono do powozu i w 
tow arzystw ie strażn ika  przewieziono ją  do gm a­
chu ratusza, gdzie miały się odbywać dalsze 
przesłuchiwania, k tóre wznowiono dopiero w po­
łudnie.

W yniki tych przesłuchiwań oczywiście trzy ­
mane są w ścisłej tajem nicy, wiadomo tylko, że 
Macochowa je s t niezmiernie zdenerwowana, do 
czego niew ątpliw ie p rzy czy n ia  się poza przej­
ściami dni ostatnich, s tan  ciąży, w jakim  się 
obecnie znajduje.

W zeznaniach swych się plącze, tw ierdząc, że 
nic nio wie i o niczem nie słyszała.

Nadto podać należy szereg iunych szczegó­
łów, odnoszących się do zbrodni. R egestru ję je 
chronologicznie.

W  celi k lasztornej Damazego znaleziono na 
łóżku i krześle ślady krwi. Znajomy złoczyńcy, 
p. H., poznał futro, znalezione w pam iętnej so­
fie, jako  należące do Damazego. Od dnia speł­
n ienia potw ornej zbrodni Damazy Macoch nie 
sypiał w swojej celi, lecz przew ażnie u kole­
gów.

Przedw czoraj nadeszło zawiadomienie konsy- 
storza w arszaw skiego o przyjęciu 0 0 .  Damaze- 
go i Bazylego do duchowieństwa dyecezyi w ar­
szawskiej.

- Przybył tu  delegat ks. biskupa kujawskiego.

Idylla w T atrach .
Helena z K rz y żan o w sk ich  Macochowa z mężem 

swym Waeławom przebywała w lipcu r. b. w Z a ­
k o p a n e m ,  gdzie poznała ją  osobiście jedna z na­
szych znajomych, która ze swoją córką mieszkała 
w tej samej willi „Marya* na K ru p ó w k ach .  Ma­
cochowa zasiadała z mężem przy ogólnym stole, 
zaw sze' wystrojona i wybrylantowana, zawBze w 
doskonałym humorze, ożywiona i gadatliwa. Grała 
na fortepianie i śpiewała wcale miłym głosem; lu- 
bzła swoją muzykalnością popisywać się w tow a­
rzystwie.

Macochowie wywierali na lokatorach willi w ra­
żenie r o z k o c h a n y c h  w s o b i e  m a ł ż o n k ó w ,

manifestujących swoje uczucia częsteml pocałunka­
mi. Mniej więcej w połowie lipca oboje nagle wy­
jechali z Zakopanego, wezwani listem czy też de­
peszą.

Spraw a kradzieży.
W śród wielu hipotez i pogłosek, k tóre  k rąży­

ły w związku z potw orną - zbrodnią w Często­
chowie, wspominaliśmy ‘ k ilkakro tn ie o przypu­
szczeniach, iż m orderca D a m a z y  M a c o c h  
m ó g ł  b y ć  s p r a w c ą  l u b  u c z e s t n i k i e m  
ś w i ę t o k r a d z t w a  n a  J a s n e l  G ó r z e .  — 
N aprow adzała na  tę  myśl jego zamożność i roz 
rzućność, - na k tóre  czerpać musiał środki ze 
złych źródeł.

Opowiadano też w dniach ostatnich, że D a­
mazy Macoch system atycznie okradał sukienkę 
M atki Boskiej, ; wyjm ując z niej kosztowności, 
a na ich miejsce w sadzając falsyfikaty; że zło­
te i inne w ota zam ieniał na tombakowe, sło­
wem, że powoli ogałacał kaplicę Jasnogórską 
z nagrom adzonych w niej przez wieki skarbów.

Gdy operacye te  zwróciły uwagę w klaszto­
rze i zagrażała rew izya kaplicy, tenże złoczyń­
ca dokonał pamiętnej kradzieży sukienki i ko ­
rony, aby odwrócić podejrzenie w stronę n ie­
istniejących rabusiów z zewnątrz.

W  spieniężaniu klejnotów miał być nieraz 
pomocny zamordowany brat, W acław  Macoch, 
k tóry , pracując n a  poczcie w G ranicy, mógł bez 
trndu załatw iać przeeksnedyowanie kosztowno­
ści za granicę do jubilerów  czy handlarzy  nie­
mieckich.

H i p o t e z a  ta ,  staw iająca złoczyńcę w je ­
szcze w potwornieiszem świetle, z n a l a z ł a  
p o t w i e d z e n i e  w f a k t a c h  n a s t ę p u j ą ­
c y c h :

W czoraj około godz. 9 wieczorem do wydzia­
łu śledczego z g ł o s i ł o  s i ę  d w ó c h  m i e s z ­
k a ń c ó w  W a r s z a w y  i złożyło pomocnikowi 
naczelnika wydziału śledczego p. K urnatow skie­
mu zeznanie tej treści: *

W k-ilka miesięcy po jasnogórskiej kradzieży 
byli oni u j u b i l e r a  E p s t e i n a ,  posiadają­
cego sklep przy ul. M arszałkowskiej w domu 
narożnym, róg alei Jerozolim skiej, w  celu za­
łatw ienia z nim in taresn handlowego.

W  tym czasie d o  s k l e p u  w e s z ł a  j a k a ś  
d a m a  w t o w a r z y s t w i e  d w ó c h  m ę ż ­
c z y z n  i, wyjąwszy z za s tan ika  znacznej wiel 
kości b r y l a t  nieopraway, zaofiarow ała sprze­
daż jubilerowi. Żądała z* b ry lan t 1500 rb.

Zaczęły się targ i. E pstein  dawał tylko 900 
rb., dama i tow arzyszący jej panowie nie chcieli 
mc ustąpić z ceny.) poezem cała tró jk a  wyszła 
na ulicę.

Epstein  widocznie nie chciał u tracić okazyi 
dobrego kupna i posłał za oddalającym i się 
chłopca sklepowego. Chłopiec na ulicy przez 
dłuższy czas nam awiał sprzedawców, aż zdołał 
ich nakłonić do powrotu. Epstein postąpił 50 rb. 
i piękny brylant, znacznej wielkości, kupił.

O becnie św iadkow ie te j tra n sa k c y i zażądali 
pokazania f o t o g r a f i i  H e l e n y  M a c o c h o -  
w e j ,  a  gdy ją  ujrzeli, kategorycznie oświad­
czyli, iż o n a  j e s t  o w ą  d a m ą ,  k t ó r a  s p r z e ­
d a w a ł a  b r y l a n t .  Również z fotografii Z a -  
ł o g i  poznano jednego z towarzyszących Ma- 
cochowej mężczyzn. Drugim mężczyzną, z nie- 
wielkiemi jasnem i wąsami, był przypuszczalnie 
W a c ł a w  M a c o eh , - późniejszy mąż Heleny.

A  więc domniemania, iż spraw cą kradzieży 
na Jasn e j Górze był Damazy, zaczynają się po­
tw ierdzać, rola zaś Maeochowej zarysow uje się 
jako wspólniczki, zbywającej zrabowane k lej­
noty.

B ry lan t wspomniany raugł pochodzić z liczby 
kilku, zdobiących koronę, a może też był owym 
słynnym brylantem  ks. Lubomirskich, ofiarowa­
nym jako „votum “ na ołtarz.

Eepsibiilsa w «rwt!i§ga!ft.
(Telegr. ..N. Reform y*.)

Lizbona. Stan oblężenia ma być dziś zniesio- 
n v. N i eb  e z  p ie  c z e ń s t w a w o j n y  d o m o ­
w e j  n i e  ma.

Berlin. „Voss. Z tg“ donosi z L iz b o n y r  Rząd 
wzywa ludność do w y d a n i a  b r o n i .
- Paryż. F rancusk i poseł w Lizbonie potw ier­
dza. ze poddany francuski F r a g u e ,  w izytator 
„Lazarystów *, został w nocy z 6 na 7 b. m. 
w r a z  z 2 z a k o n n i k a m i  z a m o r d o w a n y .  
R ząd prowizoryczny wyraził z tego powodu ubo­
lewanie. •->

Loildyn. Specyatóy korespondent B iura Reu­
te ra  nadsyła następujący telegram  z Lizbony: 
W  mieście panuje spokój. Liczba ofiar nie jest 
jeszcze oznaczoną, nie przenosi jednak  300. — 
Teofil B raga oświadczył, że cele rew olucji nie 
były ani wojskowe, ani osobiste, jak  w T u rc ji 
lub Brazylii. Było to raczej wprowadzenie idei 
filozoficznej w czyn. „ D ynastya Braganzów  za­
pomniała o postępie ducha czasu; z powoda 
niej było ciągłe niebezpieczeństwo... wm ieszania 
się Anglii. Z p o w o d u  a d m i r a ł a  R e i s s a  
r e w o l u c y a  w y b u c h ł a  n a  d w a  d n i  
p r z e d  u s t a l o n y m  t e r m i n e m .  Reiss sły­
szał ty lko 3 strzały  moździerzowe, zam iast u- 
mówionych 31 i sądził, że rewolucya się nie 
udała; dlatego pepelnił samobójstwo. D z i e n n i k i  
ro jałistyczne nie wychodzą.

Lizbona. W czoraj otw arto tu po raz pie r*" 
szy re s ta u ra c je  i kaw iarnie, zam knięte od kil­
ku dni. M aszą one być jednak z a m y k a n e  o go­
dzinie 9 wieczór. —  Pogrzeb a d m i r a ł a  Reisa i 
prof. Bom barda odbył się w czoraj przy olbrzy­
mim udziale publiczności. Zwłoki obu przywód­
ców republikańskich złożono w Panteonie.

W ydaleale Jezuitów.
Lizbona. D ziś  og ło szo n y  będzie d e k r e t ,  w y ­

d a l a j ą c y  w s z y s t k i e  k o n g r e g a c j e  J e ­
z u i t ó w  z P o rtu g a lii

Walka z klasztorem .
Lizbona. W  dzielnicy E stre lla  p i e c h o t a  

o t o c z y ł a  k l a s z t o r  J e z u i t ó w  i z a c z ę ­
ł a  g o  o s t r z e l i w a ć  z d w ó c h  a r m a t ,  na  
co J e z u i c i  o d p o w i e d z i e l i  o g n i e m  z o- 
k i e n.

A nm estja.
Paryż. Ag. H ayasa donosi z Lizbony: Mini­

s te r  sprawiedliwości ogłosił dekret, zarządzający 
wypuszczenie na wolność w szystkich osób, k tó ­
re zostały zasądzone lub pozostaw ały w ś le d z ­
t w i e  o t a j n e  s t o w a r z y s z e n i  a.

Proklamowanie repub lik i w koso­
niach.

Bombaj. Binro R eutera donosi z G o  a, że o- 
g ł o s z o n o  t a m  r e p u b l i k ę .

Projektow ana rawoluoya w Hiszp nii.
Paryż. Tutejsze wydanie „New-Jork H era l­

da* donosi z M adrytu: H iszpański republikanin 
E  s q u e r  d o, k tó ry  niedaw no baw ił w Lizbonie, 
oświadcza, ż e  i s t n i a ł  z a m i a r  w y w o ł a ­
n i a  r ó w n o c z e s n e j  r e w o l u c j i  r e p u ­
b l i k a ń s k i e j  w P o r t u g a l i i  i Hiszpanii. 
Zamordowanie Bombarda jednak przyspieszyło 
wybuch rewolucyi w Lizbonie i zaskoczyło re ­
publikanów hiszpańskich, którzy chcieli o g ł o ­
s i ć  p o w s t a n i e  d o p i e r o  13 p a ź d z i e r ­
n i k  a w rocznicę stracenia  Ferrera .

N aprężenie w Hiszpanii.
Berlin. K orespondeet „Loc. A nz.“, k tó ry  w y ­

jechał do Portugalii, donosi: W  całej P ortuga­
lii panuje spokój. N atom iast przejeżdżając przez 
Hiszpanię, widziałem wszędzie b a r d z o  w i e l ­
k i e  w z b u r z e n i e .  W  Iznn i innych miejsco­
wościach urządzono uroczystości połączone z 
ilum inacyą z powodu ogłoszenia republiki w 
Portugalii.

W  Lizbonie panuje zupełny spokój.

Z f  S e j m u .
(Telefonem.)

Lwów, 9 października.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu p rzystą­

piono do dalszego ciągu rozpraw y nad spraw o­
zdaniem komisyi budżetowej o zamknięciu r a ­
chunków funduszów krajow ych w r. 1909.

Sprawozdawca pos. G ł ą b i ń s k  i omawiał 
s tan  c-zynny i bierny w bndżecie z roku ubie­
głego i podkreślił, że m ajątek  krajow y w r. 1909 
zmniejszył się o 9 milionów kor., a stan  czyn­
ny w zamknięciu figuruje z cyfrą 4 mil. Mówca 
musi się sprzeciwić głosom ze strony posłów 
ruskich, jakoby stan  ten  był wynikiem m arno­
traw nej gospodarki kraju,

SaDacya finansów krajow ych je s t zapewne 
konieczną i w tym kierunku mamy nadzieję u- 
zysfeać 12 milionów kor. jako  udział kraju , 
przypadającego z ogólnego podatku od wódki. 
Posłowie ruscy w interesie kraju  zapewne usi­
łow ania te  w parlam encie poora.

Podnoszone ze strony ruskiej zarzuty  płyną 
raczej z przyczyn politycznych, budżet nasz bo­
wiem nie zajm uje się rozdziałem pieniędzy po­
między narodowości, lecz w ydatkam i na cele 
ogólne. Na 5019 szkół 45%  jes t ruskich, a więc
0 4 %  więcej niż według liczby ludności przy­
padałoby na Rusinów. W  szkołach polskich jest 
więcej klas, co je s t rzeczą całkiem naturalną, 
bo szkoły te znajdu ją  się po m iastach. Z fun­
duszów pryw atnycli utrzym uje się 136 szkół 
polskich a tylko 4 szkoły pryw atne ruskie, zaś 
samo m iasto Lwów utrzym uje z w łasnych fun­
duszów 37 6zkói.

Posłowie ruscy żądali rozdziała językowego 
obu narodowości; je s t to rzeczą niemożliwą w 
kraju , w którym  dwa narody w ten sposób ra ­
zem m ieszkają, że w niektórych gminach lu­
dność je s t mięszauą. Ten sam wzgląd uniemo 
żliwia także podział R ady szkolnej krajow ej na 
sekcyo polską i rnską. W  takim  k ra ju  w ładza 
musi być ani polską ani ruską, leez bezstronna. 
W  spraw ie rozdziału subwencyj hodowlanych 
nie je s t prawdą, jakoby mówca kiedykolw iek 
w parlam encie się zgodził na to, aby rozdzielo­
no je  w całości między stow arzyszenia polskie
1 ruskie. Koło polskie stało na tem stanow isku, 
że kompetentnymi w tej spraw ie są  Sejm i W y­
dział krajow y.

Koło oświadczyło pizez u sta  mówcy, że su b ­
w encje  te  n ie  powinny być rozpraszane, lecz 
przyznane na ogólne cele czy to a sek u rac ji by­
dła, czy m elioracje itd., a dopiero gdy posłowie 
ruscy zarzucili, że pieniądze te  i tak  będą roz­
dzielone, ale między Polaków, mówca oświad­
czał że tak  nie je s t i że Koło polskie stoi na 
stanow isku sprawiedliwości, jeżeli subw encje 
będą rozdzielone, to między stow arzyszenia pol­
skie i ruskie. D ek larac ja  rządu mówi wyraŹDie 

na wypadek, gdyby subw encje te  m iały być 
rozdzielone, to uwzględnione m ają być także 
stowarzyszenia ruskie w stosunku stanu  byd ła“ . 
Tak opiewa dek la rac ja  rządu i tego brzm ienia 
należy się trzymać. (Sprzeciw y u Rusinów).

W  kw estyi zajść n a  uniw ersytecie lw ow skim  
przypom ina mówca, że były one oddawna przy­
gotow ane przez młodzież ru sk ą  i zap rasza  po­
słów ruskich, aby obejrzeli teron tych w ypad­
ków i sami osądzili, czy możliwe było w tym 
ciasnym korytarzu czynue w ystąpienie malej 
gars tk i Polaków przeciw ta k  wielkiem u zastę­
powi Rusinów. Lepiej tych  sm utnych w ypad­
ków nie tykać  i pozostaw ić je rozpraw ie sądo- 
wej. Poseł L ew icki powiedział, że Rusini nigdy 
nie pójdą za ideą Jag iellońską, natom iast zda­
wał się zapew niać, że poszliby za „ideą g ru n ­
waldzką*. Ale „idea Jagiellońska* n ie  je s t ni­
czem innem, jak  ideą zb ra tan ia  narodów rów­
nych i wolnych. Za ta k ą  wspólnością Polacy

zawsze byli i są dziś, a jeżeli oba narody po­
zostaw ią sobie możność rozwoju kulturalnego i 
ekonomicznego, Polacy bedą pierwsi, którzy się 
z takiej zgody cieszyć będą. (Oklaski).

Po sprostowaniu faktycznem  pos. Lewickiego 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej. Uchwa­
lono absolutoryuin i wniosek do zam knięcia ra ­
chunków z rezo lucją  pos. W asunga, a potem 
zajmowano się sprawozdaniem komisyi podatko­
wej o spraw ie udziału gmin w iejskich w części 
podatku osobisto dochodowego na cele gmin wiej­
skich, przyczem referen t Landau zgodził się, aby 
popraw kę pos. Stapińskiego, aby dodać także 
i „gmin wiejskich* jeszcze raz przekazać komi­
syi podatkowej do rozpatrzenia i sformułowania 
ostatecznego wniosku.

Na tem m arszałek zam knął posiedzenie. Na­
stępne we w torek o godz. l i .

S13I91 itUBriat mm;
(Telefonem.)

Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
pos. S t  a p i ń s k  i oświadczył, że w Izbie przed 
chwilą zaszedł wypadek, który ani godziny nie 
może pozostać bez protestu. M ianowicie wice­
prezydent R ady szkolnej p. D e m b o w s k i  o- 
św iadczył pewnemu posłowi, k tó ry  się do niego 
zwrócił z prośbą o załatw ienie pewnej spraw y 
szkolnej, że spraw a ta  nie może być załatw io­
ną, bo poseł ów podpisał interpelacyę w sp ra­
wie prof. Jan ik a . Przeciw ko takiem u trak tow a­
niu spraw y my musimy jak  najenergiczniej za­
protestow ać (Głosy: To skandal, p r e c z  z t a ­
k ą  a d m i n i s t r a c j ą ) .

Pos. D e m b o w s k i  zabiera głos, celem zło 
żenią oświadczenia.

Pos. W a s u n g  i M a k u c h  w ołają: Z ławy 
rządowej mówić (W rzaw a).

M a r s z a ł e k :  Dałem głos posłowi Dembow­
skiemu i proszę panów, aby moje zarządzenie 
uszanowali.

Pos. D e m b o w s k i  oświadcza: Gdy wróci­
łem z knloarów Izby, gdzie byłem zajęty  przyj­
mowaniem kilku deputacyj, zaskoczyła mnie 
wiadomość, że pos. S tapiński uczynił mnie cięż­
k i zarzut. Miałem oświadczyć pewnemu posłowi, 
jakoby jakaś spraw a przez niego popierana, nie 
mogła być • bezstronnie traktow aną, ze względu 
na to, że poseł ów podpisał pewną interpelacyę. 
W yrażając żywy żal, że szczegóły rozmowy pry­
w atnej mogły być wytoczone przed Izbę, oświad­
czam, że ze swej strony nie uważam za rzecz 
właściwą pr»ed tą  Izbą zaprodukować szczegóły 
pryw atnej rozmowy. Jedynie powołując się na 
świadectwo p. Kleckiego, k tóry  był przy tej 
rozmowie obecny, oświadczam, że nie użyłem 
cynicznego zaiste oświadczenia, jakobym  w urzę­
dowaniu swojem dla jakichkolw iek ubocznych 
względów miał odstępować od drogi bezstron 
ności. Niech mi wolno będzie mieć nadzieję, że 
podobnego cynizm u n ik t  w tej wys. Izbie nie 
zechce mnie na seryo przypisać.

Pos. S t a p i ń s k i  oświadczył, że dlatego tra ­
ktow ał tę  spraw ę bardzo gorąco, gdyż n i e  b y- 
ł o t o p i e w s z e  p o w o ł a n i e  s i ę  p. D e m ­
b o w s k i e g o  n a  p o d p i s a n i u  i n t e r p e l a  
c y i  w s p r a w i e  p. J a n i k a ,  mianowicie, ża 
przedtem już oświadczył, iż k to  wie, czy z po 
wodu jej podpisania pew na spraw a będzie mo­
gła być życzliwie trak tow aną.

Pos. K o l i s c h e r  oświadcza, że pierwszy raz  
w jego życiu parlam eutarnem  zdarzyła mu się 
tak a  przygoda. W obec trudnego stanowiska, 
jak ie  ma żywioł polski wobec syonistów i so ­
c ja listów , mówca prosił w iceprezydenta Rady 
szkolnej krajow ej e poparcie spraw y pewnego 
żyda w Kołomyi. Oczywiście więc prezydent 
może przychylić się do tej prośby, albo też, jak  
to mówcy z tym wiceprezydentem  na 20 wy­
padkach w 19 się zdarza, może jej odmówić, 
ale mówca odczuwa to jako obrazę polityczną 
i to nie osobistą, lecz obrazę wszystkich po­
słów, jeżeli przy  tem w iceprezydent R ady szk. 
krajow ej oświadcza, że trudno, aby rzecz, po 
ruszana przez po3ł& Kolischera, k tóry  podpisa 
in terpelacyę o Jan ik u , m iała być bardzo życz 
liw ie trak tow aną. Gdy mówca na to powiedział 
głosem donośnym, ale bardzo grzecznie, że jest 
parlam entarzystą, odpowiedział p. Dembowski: 
P an  przecież nie jesteś w parlamencie. Niech 
pan ta k  głośno do mnie nie mówi. Na to  mów­
ca odpowiedział, że i  Sejm jest parlamentem.— 
Otóż czy mówca mądrze, czy głupio zrobił, że 
podpisał ową interpelacyę. tego nie wie, ale w 
każdym razie, ażeby za to, iż mówca jako  po­
seł zgrzeszył, cierpiał jak iś żydek z  Kołomyi— 
tak iej sprawiedliwości i takiej autonomii mów­
ca nie rozumie.

M a r s z a ł e k :  Uważam  tę  spraw ę za zała­
twioną.

Lwów. Pow szechne niezadowolenie wywołało 
wczoraj W Sejmie zachowanie się wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej dra J . Dembowskiego 
wobec posła Kolischera. Posłowie K o l i s c h e i  
i K i e s k i  U d al i  się do p. Dembowskiego-w pe­
wnej sprawie, prosząc o jej załatw ienie. Na to  
p. D e m b o w s k i  dał do zrozumienia, że sp ra­
wa nie może liczyć n a życzliwe traktow anie, 
ponieważ R ada szkolna k ra jow a je s t rozgory 
czona na posła K olischera o to, że p o d p i s a ł  
i n t e r p e l a c y ę  w s p r a w i e  p r o f .  - J a ­
n i k a .

Skutkiem  tego — jak  w kuloarach opowia-' 
dają — miało przyjść do k o n tro w ersji między 
posłem Kolischerem a w iceprezydentem  Dem*, 
bowskim.

Pos. S t a p i ń s k i  zaprotestow ał też za ra^  
na posiedzeniu Sejmu przeciw tego rodzaju 
trak tow aniu  rzeczy przez rep rezen tan ta  Rady 
szkolnej krajow ej. "  ,

W  kołach poselskich objawiało się jńż da-
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Vno niezadowolenie z k ierunku, jak i spotyka 
się v/ Radzie szkolnej krajow ej pod rządam i 
p . Dembowskiego. —  Obecne zajście, z wielu 
względów znamienne, przyczynić się musi do 
zachw iania, w pewnych sferach  p o s e ls k ic h ,  za ­
ufania do obecnego kierow nictw a R ady szko.- 
nej krajow ej.

2e2nlamin M) narodowej.
(Telefonem .)

Lwów. Polskie Koło poselskie odbyło wczo­
ra j posiedzenie w  obecności marszałka. U chw a­
lono bez dyskusyi program regulam inu ' R ady 
narodow ej.

S I  zaznacza, że celem obrony interesów  na- 
rr -ych w  kraju  i za granicą, w ybiera pol­
skie Koło poselskie R adę narodową. Siedzibą 
y ,\ jest Lwów. W razie potrzeby posiedzenia 
je j mogą się odbywać poza Lwowem.

§ II. Przy wyborach do R ady państw a i Sej­
mu jest zadaniem Rady narodowej przeprow a­
dzić jak  najw iększą liczbę posłów, do obozu 
narodowego należących, bez w zględu na zapa­
tryw ania partyjne. P rzy  w yborze do Rady p ań ­
stw a R ada narodowa popiera tylko tych k an ­
dydatów, którzy uznają potrzebę solidarności 
Koła polskiego i zobowiążą się w ytrw ać w tej 
solidarności. R ada narodow a wpływa ty lko o 
ty le na  wybory, o ile zagraża w ybór kandy 
d a ta  antinarodow ego lub nie uznającego soli­
darności Koła.

R ada narodowa składa się z 30 członków, 
z czego konserw atyści (dwie grupy) m ają  po 
5 członków, posłowie stronnictw  dem okratycz­
nych (dwie grnpy) po 5 członków, ludowcy 5 
członków, centrum  2 członków, chrześc.-socyal- 
n i 1 i posłowie nie należący do żadnego stron­
n ic tw a 1. W ybory odbywają się w ten  sposób, 
że każde stronnictw o w ybiera w swem gronie 
wyznaczoną ilość członków R ady narodowej. 
Polskie Koło poselskie zatw ierdza te  wybory.

W ybory wczoraj nie odbyły się.
Na następnem  posiedzeniu Polskiego Koła po­

dolskiego, w przyszłym tygodniu, omówiona bę­
dzie spraw a kanałów.

Bewalacys Kraby.
(Tel. „N. Reform y11.)

Wiedeń. Komisya, dla zbadania zarzutów  
podniesionych przez H rabę, odbyła w piątek  wie- 
czcrem posiedzenie, na którem  odczytano nowe 
obszerne pismo H raby. Podtrzym uje on w tem 
piśmie w szystkie swoje daw niejsze zarzuty 
i przytacza jeszcze k ilka nowych.

N. p. w trzy  dni po śmierci Lnegera, Gess- 
mann zbierał już podpisy na rzecz swego wy 
boru na burm istrza, a  Neumayerowi przyrzekł 
w zam ian za ustąnienie w yrobić szlachectwo 
i powołanie do Izby panów.

Gdy H raba zgłosił raz  w Sejmie dolno-an- 
1 tryackim  wniosek o zaprowadzenie ścisłej kon­
troli w departam encie rachunkowym, powiedział 
Gessm ann:

—  T y  z r u j n u j e s z  c a ł ą p a r t y ę  swoją 
„łup ią  kontrolą rachunkow ą. L ueger cię posłał, 
■byś przeciw nam występował.

N astępnie 'opow iada H raba, jak  L ueger um­
ila ł  zwrócić funduszowi partyjnem u 2009)00 K. 
rtóre zabrał A ksm ann . —  — — =— ■—L

D alej przypom ina H raba, że gm ina lokuje 
swoje kapita ły  w L iinderbanka i przeprow adza 
różne tra n sa k c je  z tym  bankiem, chociaż inne 
banki dają k o r z y s t n i e j s z e  w arunki. Ale 
też Landerbank dostarczył Gessmanowi ogromne- 
jo  funduszu wyborczego przy ostatnich wybo­
rach. Dlatego partya  robi te raz  Lauderbankow i 
różne grzeczności.

O pozycja zgłosiła wniosek, aby pismo H raby

-wydrukować i rozdać wszystkim  członkom R a­
dy gm innej. W niosek ten odrzucono.

Komisya uchwaliła następnie w iększością gło­
sów zakończyć swoje czynności i w y r a z i ć  
H r a b i ę  u b o l e w a n i e .

Rozwiązane Selma flnlodłkiego.
(Tel. pet. ag. telegr.)

H ałsingfors, 9 października.
S e j m  z o s t a ł  r o z w i ą z a n y .  Nowe wybo­

ry  odbędą się 2 stycznia o. st.
Pe te rsburg , 9 października.

Poniew aż Sejm finlandzki nie chciał p rzystą­
pić do obrad nad ustaw ą o rów noupraw nieniu 
rosyjskich poddanych w F iu landyi, c a r  z a ­
r z ą d z i ł ,  a b y  p r o j e k t  u s t a w y  t e j  w n ie ­
s i o n o  d o  D u m y .

/ e l e y r a m y
z dnia 9 października.

B jm k y a  Sclawarca.
Petersburg . M inister ośw iaty S c h w a r c  u- 

s t ą p  i ł  i został m ianowany członkiem Rady 
państw a. Jeg o  następcą zam ianowany został 
prof. K o s s o, dyrek tor liceum w Moskwie.

D e l s ^ a c y e .
Wiedeń. O tw arcie delegacyj odbędzie się we 

środę 12 b. m. o godz. 5 po południu w sali 
obrad Izby panów.

RToree p rc je^ ły  nsłsw .
Wiedeń. M inisterstw o spraw iedliw ości w ypra­

cowało następujące p ro jek ty  nowych nstaw , które 
wniesie w jesiennej sesyi Rady państw a: Nowy 
pro jek t u s t a w y  k a r n e  i, druga n o w e l a  d o  
p r o c e d u r y  c y w i l n e j ,  k tó ra  nazyw ać się 
będzie n o w e l ą  d l a  u l ż e n i a  s ą d o m  i ma 
na celu uproszczenie postępowania przy sądach. 
Trzeci p ro jek t odnosi się do spraw y p r z e k a ­
z a n i a  części n a d w y ż e k  w s p ó l n y c h  k a s  
s i e r o c i ń s k i c b  k r a j o m .

Zjazd ca ra  z Wilhelmem II.
Friedberg . (Tel. B iura Wolfa.) Car M i k o ł a j  

w pierwszej połowie listopada odwiedzi cesarza 
W i l h e l m a  w Poczdamie.

K r O l l l k a .
Kraków, 9 października.

Z tea tru . Autorowie wczorajszej premiery pp. 
CaillaYet i de F lers dzierżą od czasu świetnych 
sukcesów „K róla1* 1 „Osiołka1* berło farsistów  fran ­
cuskich. Dowcip w gatunkn najlepszym, umiejętność 
wywoływania wesołości wytworną satyrą, są temi 
atutam i, które stanowią o wartości scenicznej i po­
wodzeniu ich komedyj. „Gaj święty** posiada wszy­
stkie zalety doskonałej lekkiej komedyi o zakroju 
satyrycznym. Przedmiotem chłosty autorów są tym 
razem stosunki w miuisteryum sztuk pięknych, za­
biegi i uzyskanie legii honorowej. Ja k ą  drogą zdo­
być ją  można, o tem opowiada treść „Gaju świę- 
tego“, w którym różne dzieją się misterya. Pod 
względem dowcipu „G aj" u3tęDuie „Królowi**, mi-
m o to  po «la< la  Jednak poddosteufciom. B iły  Iłoa o lc zn e j

i przedziwnego dowcip u w charakterystyce świata 
biurokratycznego i w zręcznem przeds‘ aw ienin za­
biegów  kobiecych, sw ą zręczDą d yp lom acją  osiąga­
jących  cel zam ierzony.

W  wykonaniu „G aju" przeważało tempo farsy 
w grze mężczyzn, a sty l lekkiej komedyi w grze 
pań. Ta niejednolitość, będąca skutkiem niezupełnie 
trafnej obsady, osłabiała nieco artystyczny poziom 
wieczoru. Ifm o  to całość doznała dnżego powodze­

nia, salwy śmiechu goniły za sobą nieprzerwanym 
szeregiem, a wesołość wykonawców udzielała się 
widowni. t

Z pośród grających pań najwdzięczniejsze pole 
znalazła p. Barwińska, ambitna małżonka H enryka 
de M argerie. Finezya i zalotność znalazły w grze 
jej bardzo artystyczne wcielenie, a gustowne stroje 
zyskały poklask św iata kobiecego. Równorzędną 
rolę g rała p. Górska, pokonując bardzo zręcznie 
trudności roli odpowiedzialnej, polega„ące na zręcz­
nej dyalektyce.

W yborne postaci komiczne stworzyli pp. Leszczyń­
ski, Mielnicki, Stanisławski i Jednowski, doskonałe 
epizody pp. Miarczyński i M. W ęgrzyn.

Sztuka należy do tych, które niezawodnie długo 
zapełniać będą widownię. wp.

Przed sezonem koncertowym. Dyrekcya kon­
certów krakowskich donosi: W  najbliższą sobotę
kończy się term in zamawiania abonamentów. In- 
stytncya abonamentu, wprowadzona w życie w ro­
ku zeszłym, przyjęła Bię na gruncio krakowskim 
nadspodziewanie dobrze, a w rokn bieżąc)m  liczba 
abonentów, jak  się zapowiada już teraz, « zrośnie 
zapewne w dwójnakób. Z powodu wzmożonego ru ­
chu, kancelarya koncertowa w Starym T eatrze o- 
tw arta  będzie przez najbliższy tydzień także co- 
dzień po południa od 4  do 6. Dziś ukazał się ilu­
strowany prospekt, zawierający informacyo o a r ty ­
stach, którzy w ystąpią w Krakowie, oraz wszyst­
kie szczegóły, dotyczące sozonn. P rospekt otrzym y­
wać można bezpłatnie w kancelaryi Starago tea­
tru , oraz w księgarniach S. A. Krzyżanowskiego i 
Piwarskiego i Ski.

Budowa hal targowych. W czoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi aprowizacyjnej w sprawie hal 
targowych. Po dłuższej dyskusyi, w której oma­
wiano s to su n k i  targowe w Krakowie, uchwalono, 
że budowa hal targowych jest konieczną i w ybra­
no komitet, który ma się zastanowić nad ilością 
tychże i nad miejscem, gdzieby je  zbudować nale­
żało, poczem m agistrat wygotuje szkice, maiące się 
przedłożyć sekcyi ekonomicznej I komisyi aprowi­
zacyjnej.

Z u n iw e rsy te tu . Pp. Henryk Fargel, kandydat 
adwokacki z Tarnobrzega, i W ładysław Maryan 
Gregorczyk z Krakowa, otrzym ali wczoraj na tu 
tejszym uniwersytecie stopień doktorów praw.

K urs 8 en o g ra fii polskie?, 4-miesięczny, zosta­
nie otw arty w połowie października. BI ższe wia­
domości w Biurze korespondencyjnem (ul. iw. To­
masza 1. 32) między godz. 2 1 3 po południu.

Spraw a Rosensala. Jak  wiadomo, onegdaj zo­
sta ł odstawiony Adam yel Abraham R osrnsal do 
sądu karnego pod zarzutem otrucia zmarłej nagle 
w drogiej połowie maja b. r. żony Barbary z Gros­
sów. Śledztwo sądowe w tej sprawie objął sędzia 
śledczy dr Gniewosz.

Z sali sądowej, Piątkow a rozpraw a przeciw 
Janowi W ilczyńskiemn, oskarżonemu o podpalenie, 
zakończyła się wyrokiem uwalniajęcym.

W czoraj rozpoczęła się rozprawa przeciw F ran ­
ciszkowi Galosowi, oskarżonemu o zabójstwo po­
pełnione 26 łipca b. r. na osobie S tanisław a J a ­
strzębskiego w Przegini Duchownej. Między rodziną 
Jastrzębskich a mieszkającą w tej samej gminie 
drugą rodziną Nowaków panowała od pewnego cza­
su wielka niechęć. Niechęć ta  zmieniła się wkrótce 
w nienawiść, a to głównie z tego powodu, że żona 
Jastrzębskiego opuściła męża, przeniosła się do No­
waków i jak  podejrzywał obwiniony, utrzymywała 
z Nowakiem miłosny stosunek. —  Podrażniony J a ­
strzębski nachodził wtedy dom Nowaków, wybijał

n a jb y  1 ni© BŁorłjdzi? ■ otool^, M o w ń b o w io  po ftta-

nowili wtedy zemścić się i raź na zawsze się go 
pozbyć. Upoili niecieszącego s;ę najlepszą opinią w 
gminie Galosa, ściągnęli go do siebie i namówili 
go, aby „dobił1* Jastrzębskiego. Gdy Galos był już 
dostatecznie pijany, wyprowadzili go na drogę, 
gdzie wszczął z Jastrzębskim  aw anturę, w czasie 
której uderzył go kilkakrotnie w głowę, wskutek 
czego ten  w kilka dni umarł.

Nowakowie i inni, którzy do zbrodni go namó­

wili, uwolnieni zostali jeszcze w lutym. —  Galos 
wtedy zbiegł I ukryw ał się przez dłuższy czas.

Na wczorajszej rozprawie, której przewodniczył 
nadradca Ferens, oskarżał prok. W ajda, a bronił 
adw. dr Armhaus, obwiniony się do winy przyznał, 
tłumaczył się jednak zupełnem opilstwem.

Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych 'try b u ­
nał wydał wyrok, skazujący Galosa na 2 la ta  wię­
ziona, a za występek niestaw ienia się do służby 
wojskowej na 10 kor. grzywny, zamienionej na 24 
godzin aresztu.

Okradzenie Cyganiewicza. Dzisiaj po południu 
drniósł p. Cyganiewicz policyi, że do mieszkania 
jego w Krakowie włamał się Salomon Zanetti, la t 
21, rodem z Konstantynopola, żyd armeński, tłu ­
macz języków wschodnich i ukradł mu z miejsca 
zamkniętego portfel z 1900 K, książeczkę galic. 
banku dla handlu i przemysłu na 56 .000  K oraz 
kilka złotych medali wysadzanych drogiemi kamie 
niami, wartości 5 .000 K. Zanetti po dokonaniu 
kradzieży zbiegł w kierunku W iednia, Budapesztu 
lub Berlina. Za sprawcą w ysłała ekspozytura poli­
cyi na dworcu telegraficzne listy  gończe.

Z kroniki podgórskiej. (Złodziej kolejowy. — 
„W esoły agent**.). Na dworcach kolejowych znani 
są złodzieje, rekrutujący się przeważnie z niższej 
służby kolejowej, którzy zajm ują się wyłącznie spu­
szczaniem z beczek w wagonach wódek, likierów 
i t. p. w ten sposób, że do dziurki wywierconej 
świderkiem w beczce wstawiają gęsie piórko, któ­
rędy płyn do flaszek ścieka. Jednego z takich zło­
dziejów aresztowała wczoraj policya podgórska na 
dworca w Płnszowie. Zdradził on się gęsiem piór­
kiem, które naczelnik stacyi zauważył u niego. 
Znaleziono przy nim flaszki z rosolisami i wódka­
mi, nadto skradzione skóry na obawie. Jedna z be­
czek z wódką w wagonie, stojącym na dworcu, zu­
pełnie była podziurawiona świderkiem. Złodziejem 
jest Wojciech Siekaniec, robotnik magazynowy.

Aresztowany onegdaj w Krakowie Jóż-.-f W ali­
górski, podający się za agenta policyjnego, znany 
jest również policyi podgórskiej. Przed kilku dnia­
mi przyczepił się on do w erkm istrza telegraficzne­
go, zakładającego druty telegraficzne wzdłuż toru 
kolejowego i tak zabawiał go żywo rozmową, iż ten 
ani nie spostrzegł, jak W aligórski skradł mu zwój 
drutu miedzianego, wartości 43  kor. i umknął. 
D rut odnalazła policya podgórska w jednym z szyn­
ków na Kazimierzu, gdzie W aligórski zastaw ił go 
za 1 kor. 40 hal.

Z lwowskiej Rady miejskiej. Ze Lwowa tele­
fonują: Rada m. Lwowa na w cz:rajszem  posiedze­
niu uchwaliła zaciągnąć pożyczkę 6 milionów ko­
ron na inwestycyo tramwajowe, następnie uchwa­
liła zmianę taryfy tramwajowej.

Spraw a akademików ruskich. Ze Lwowa tele 
fonoją nam: W czoraj ndała się do rek tora kg. J a ­
czewskiego deputacya ruskiej młodzieży akademic­
kiej z prośbą o przyjmowanie rypisów wszystkich 
oskarżonych studentów. Rektor odpowiedział, że 
podda to pod rozpatrzenie senatowi. Akademicy 
rasey, którym doręczono ak t oskarżenia wnoszą 
grem ialny sprzeciw.

„ S ia d e k  am erykański". „Beri. Ztg »m M ittag" 
donosi: Dochodzenia prawne, wdrożone przez ro­
dzinę Glitzensteinów w Nowym Jorku w sprawie 
rzekomego spadku przyniosły wielkie rozczarowanie. 
Pokazało się bowiem, że spadek, który m iał wyno­
sić 135 milionów, wynosi w rzeczywistości zale­
dwie... 15.000 dolarów. P rzy  tej sposobności wy­
szły na jaw  ciekawo szczegóły z życia zmarłego 
G litzenste ina-L ausdale . U rodził sie on w L ondynie, 
z rodziców pochodzących z  G alicy!. Jak o  m łodzie­
niec zaczął wszędzie występować jako syn lorda 
Lansdstle. Później wyjechał do Berlina, gdzie oże­
nił się z córką tamtejszego obywatela, otrzymawszy 
za nią dość pokaźny posag, jako lord Lansdale. 
Straciwszy cały m ajątek w Berlinie, udał się do 
Ameryki, osiadł początkowo w Chicago pod nazwi­
skiem Glitzenstein-Lansdale. W  r. 1900  zm arła je ­
go żona, która do śmierci była przekonana, te  mąż 
jej je s t rzeczywiście synem lorda Lansdale.

Mianowania. „G azeta Lwowska" ogłasza: P re ­
zydent dyrekcyi poczt zamianował Kazimierza Tyr- 
kalskiego w Krakowie poczmistrzem w W ęgierskiej 
Górce.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński,

Encił pyzejeadaycSi.
Kraków, 8 października.

HOTEL BELVEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienż'. Re 
staracya i kawiarnia na miejsen): Albert yon Joob Ta- 
nesaly z Liptószentmikoós (Węgry), Erwin bar. Pfeiffer 
z Osieka (W ęgiy), inż. Jan  We ely z żocą z Berna. insp. 
Oskar Fuchs z Krakowa, E rnest Barteli, Otto Berautor 
z H ess (Brasy), G inther yon Gumpert z Koangs-Czutie 
(Prasy), W alter Riedek z Oinaryreopon (Prasy), Tadeusz 
Herb cki z żoną i dziećmi z Kijowa, Mieczysław Giech 
glewsżi z m atką ze Lwowa, Marta Plasecymonka z S'0- 
strą  z Beutheia (Prusy), Edward Janicki z żoną z Gry­
bowa, M. Gasohke z Jarosławia, Mikołaj Terlecki z Tu- 
stanowio, Karol Kral z Bóhmen, Radoman Żiwnowicz 
■ Mitrowicy z (Sławonii), Bronisława Hreniak z Leżajska, 
Franciszek Tumaczka z Czokowioy (Czechy), J . Barsach 
z Nancy (Francja), Daniel Schwarzwald z Czerniow ec, 
D. Singer, Marya Jeziers a z Zakopanego, L. Naftali 
z Tarnowa, Zygmunt Czapliński z Sosnowic, Adolf Lres 
ner z Bochni, Emanuel Iskra z Wiednia, Józef lrlineł 
z Krolupy, Stanisław Skupień, Józef.Brawada z Wieru 
szowa (Król. Pol.), Mieczysław Janiszew ski z Poznania, 
inż. Leon Millet z żoną z Paiyża.

HOTEL KRAKOWSKI: dr Stanisław Gąsiirowski z żoną 
z U inm k, Stanisław Stroiński z żoną z Sianki, Kazi­
mierz Kwiatkowski z Majkowic (Król. Pol.), Mieczysław 
Krąkowski z Łaz (Król. Pol.), A lfie i Bndenstein Ram 
pelt z Olejowa, W ił tor Niemi z Kijowa, Maksymilian 
Krolupper z Przemyśla, Kazimierz Kowarski z Wilczyc 
(Król. Pol.), Stanisław  N atter z Frysz a .u, Witold Gaj- 
łle r z Warszawy, Józefa Radzikowska z W ilna, Henryk 
Gruli z Przeworska, Wincenty Lisieński z Jarosławia, 
Leo old Serok z Baru, Antoni de Cipico z Dalmacji. 
Hieronim Goldlust za Siemienia. Henryk Osiecki z L u­
blina (Król. P d ) ,  Edward Ilaidich z Kranowa, Romana 
Lewińska z Brukseli, Bolesław i Kaz m erz Szaszewscy 
ze Lwowa, Jerzy Machauf z Wilna, W a;ław Polanka 
z Warszawy, Józef Barabasz z Gorlic, dr W itold Nowie 
ki z żony ze Lwowa.

HOTEL SASKI: Z4. Stankiewicz ze Lwowa, P. Balhrs 
z Krosna, W, Melhardl, M. Strom,*f z Wiednia, W. Ko- 
walski z Warszawy, M. Kuiieeikiewicz z Galicyi, J . Z da 
nowski z Król. Pol., K. Kó.lar z Wiednia, T. Dierzbicki 
z Król. Pol,, F. Piekarski, St. Graeye z gub. warszaw­
skiej, Zyg. Lobul ze Lwowa, A. Smocznski z Warszawy, 

. Łukasiewiez z Galicyi, ks. A. Czartoryski z Poznania, 
hr. T. Dzieduszyoki z Wiednia, E. Jodko z Rosyi.

P o d i i ą l i o w g s i l e .
W szystkim , k tórzy  z powodu śmierci nieod­

żałowanej pamięci dra .Feliksa Bielewicza, le­
k arza  m iejskiego w  Gorlicach, czemkolwiek o- 
kazali swoje współczucie i oddali zmarłemu o- 
s ta tn ią  posługę, przedewszystkiem  Przew ieleb­
nemu Duchowieństwu, Tow. gimu. „Sokół1*, Pcw. 
Kasio dla chorych, S traży pożarnej, oraz w szyst­
kim Przyjaciołom  i Znajomym tą  drogą sk łada 
najszczersze podziękowanie

Rcdziua.
Gorlice, w październiku 1910.

Eursa telegraficzne.
Wiedeń, 8 października. Loiy: aj procent.: Austryaokie 

zakładu kred. z obi. pro. z roku 1880 3-pro. 2^8-—. Austr. 
zakł. kr. z obi. pro. z r. 1889 3-pro. 278*—. Uregul. D u­
naju  z 1870 r. 100 złr, 6-pro. 3 U -—. Węg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-pro. 248-70. Pożyczka terb. prem. po 100 fr, 
2-pro. 110*50. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
6 złr. 28*26. Zakł. kred. dla h. 1 p. po 100 złr. 619'—. 
Clar 40 z’-, m. k. " 12-—. Pożyczka m. Insbraka 3( 
złr. 117’—. Losy m. Krakowa 20 zł. 118*—. Pożyczki 
m. Lubiany 20 złr. 88 75. Palffy 40 złr. 265-—. Czerw 
krzyża Tow. au .tr . 10 złr. 60-75, Czerw, krzyża węg 
Tow. 6 złr. 37-75. Lwy fund. arcykz. Rudolfa 10 złr. 
66-—. Salma 40 złr. m. 260-— , Pożyozka Salcburga 
20 złr, 115-—. Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr, 
254‘85. Tureokie oblig. prem. kolei pro. 255-60, Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 629-—.

Berlin, 8 października. Auztryaokłe banknoty 85-05 
Spi rytu* — .

Paryż, 8 października. Renta 3-pro. 97*15. Mąka 37-35.

Zakład artystyczno-kamienlarski 
i budowlany

Józefo Kuleszy
naprzeciw omentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca, g ra­
nitu  i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miej sen 
1 na r r*>winoyl Telefon 759. 
261 240 0

i r p r a n  '
katolik, la t 40, sekretarz Rady powiatowej, zna­
jący doskonale sprawy administracyjne, włada­
jący zarówno biegle językiem polskim i nie­
mieckim, poszukuje posady koncypienta adwo­
kackiego w zachodniej Galicyi, w pierwszym 
rzędzie w miejscowości, gdzie jest gim nazjum . 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwokata Dra 
Więcława, Lwów, Kopernika 11. 7364 2 3
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Rosóźkl mzGtlowe 1
Pióropusze do kurzu 
Trzepaczlri trzcinowe 
Mieszki do samowarów 
Sznnry do rolet -
Papiery transparentowe 
Lampki platynowe 
Maszynki do prania 
Przybory do prania i pra­

sowania.

OLEWA
mineralna kraj. 

kaukaska i ame­
rykańska.

najlepsza o l i w a
rzepakowa 

do świecenia.
' P

f i l

Szczotki do froterowania 
Szczotki do sukien
Szczotki do obuwia 
Szczotki do szorowania 
Szczotki do mebli 
Szczotki do lamp 
Aparaty i szczotki do dy­

wanów.

SMARY
krajowe i belgij­
skie do wozów.

T ł u s z c z e
do uprzęży.

G rz m ie n ie , lu s t r a
Płachty nieprzemakalne

P ła $ £ c ze  g u m o w a
polecają najtaniej

Reim i
Kraków, Rynek 1. 37.

Skład farb i Hanisl nsaterysłto
L am p ki s ta je c n e  w  w ie lk im  w y b o rze .

L ak ie ry , k rem y , p a s ty  do  k o n se rw o w an ia  i o d św ie­
żan ia  obuw ia. 6197 2 2

K A L O S Z E  r o s y j s k ie *  a s n e r y k .
W a ł e c z k i ,  k i t ,  g i p s  do uszczelniania drzwi 

i okien od przeciągów  i zimna.

o tw arty  został

w K rzy sz to fa ch  (Rynek 35)
w  salach magazynu fortepianów  

firmy 341 40 0

U. Gabryelska

Autorowie tlzicł wystawionych:
A rentow icz, Czajkowski, Dębi­
cki, Filipkiewicz, F rycz, Ka- 
mocki, K arpiński, Kunzek, M al­
czewski, M arkowicz, M akare­
wicz, Mehoffer, Pautsch , Rze­
cznik, Sichulski, Skotnicki, S ta­
nisławski, Szczygliński, W yczół­
kowski, W yspiański, Żarnecki.

Wsfcęp w ołny 
Sprzedaż na sp ła ty  d0 20 ” • - 
sięcy. —  Salon otw arty od g0^," 

9 rano do 7 wieczór.

Jafstn a  
- ' „Przyrods*"
al. i% Krzyża 7 serter, (rós HIKołaiskiei).

Dnia 9 października 1310 r. Obiad:
Zupa szczawiowa 20 h. Zupa grzybowa 20 h. 
Kalarepka faszerowana 30 h. Soczewica na 
kwaśno z jajem  30 h. Kapusta 20 h. Kluski 
kładzione 30 h. Prażucha ze śm ietaną 30 h. 
Kotlety z ja j z ćwikłą 40 h. Mamałyga 20 h. 
Naleśniki z serem 30 h. Strndel z jabłkami 
10 h. Budyń z szodonem 40 h. Kompot 30 h.

Kawa czarna 20 h.
Obiady z  3 dań za 50 halerzy. 423 7 O

Heble ogrodowe 
koszykowe 11. p.

383 5 0

I o L E i t ^ i i
do ożycia gotowe szybko schnące I 
do schodów, okien, podłóg i drzwi. |

LAKIERY i GLAZURA
::: do podłóg, krajowa. ::: 1

non frmska 1 uoshoara krajów. 1

1 w  (lini s  i i a i n .  j '
i  Papier klozetowy 
1 Środki desinfekcyjn 
I Spluwaczki hygien. 
1 Pasty i płyny do cz; 
1 szczenią metali.

Środki owadogubne. |
e Środki do trucia my- 1 s 

szy i szczurów. | c
Cebula morska.

y- T r u c iz n a  M i c h n i k a  i *
P U C H S O T ,  g -

1 4

s s ySZY ss
i i

n
ul. Szewska

Poleca wielki wybór
19  B p iętro .
modeli zagranicznych.

Założony w r. 1872

i i

7 - D ! ‘ 10  n i m
jKraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462
( podejmuje się wykonania grobowców 
*i pomników, tak w miejsen jak  na 
Iprowincyi, oraz poleca wielki wybór 
Tpomzików gotowych z piaskowca, mar 
Jmuru i granitu. 338 210 300

Z g ło s z e n ia :  „ P o w a ż n a  ia s fy -
7371 1 3

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

428 3 4

Z drukami Literackiej w Krakowie, oh Jagiellońska

U 1 aczsiość cykliści !i
Zamiast K 120 _  tf lho K 80,

Dla reklamy ce­
lem rozpowszech­
nienia mej firmy 
w Galicyi wysy­
łam w tym sezo­
nie 200 nowych 
rowerów styryj­
skich modeli 1910 

z dzwonkowymi łożyskami eleganckiej budowy 
ze świeżemi gumami z 3ie tn ią  gwarancyą 
w komplecie zamiast K 120 — po K 80 — 
z wolnobiegiem „Torpedo" K 95. Lampy ace­
tylenowe K 3. par- pedałów K 3, łańcuchy 
K 2-90, świeże silno płaszcze K 5, 6, 7, 8. 
węże K 3 50, 4, 5. Wszelkie inne dodatki po 
cenach hartownych. Reparacye, emaliowani? 
i niklowanie we własnych warsztatach sumień 
nie i tanio. W ysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek K 20. Sprzedaż na raty  wykluczona. 
! Speoyalny katalog darmo i opłatnie! Skład 
fabryczny firmy polskiej A. W e ls s b e rg , W ie­

d e ń , 11, O s te r e  D o n a u s t r a s s e  23  B.
V » . .  4807 25 0 -

klaiiP7uniolka z ?s- Poznaósk* p™- 
r C lu L jju lO ln a  gnie udzielać lekcyj
języka  niemieck. i franc. Zgłoszenia pod
C. D. 108. poste resfc Kraków. 7297 2 3

B n c k i l
KwRfiw - LGompltóticz

poleca sw ą najobficiej zaopatrzoną

Do sprzedaży:
Dom w Żywcu z ogródkiem i gruntem , 
wym iaru koło 1 H  i 2 ary , z 3 stron  
front, nadającym  się pod place budowlane, 
ponieważ obok małej rzeczki i blisko 
dworca ew entualnie pod fabrykę.

Wiadomość u S tanisław a Dubowskie- 
go w Białej. 7235 3 3

Na prowincyę wysyłki w specyainych 
.% skrzynkach. - ^  406 7 o

m m m m m m m m m

nu m n  słotna!
RogSźki1
Kalosze i amerykańskie

poleca najtaniej

l, w m m i m G
Kraków

u: sk ład  farh  i p erlam ery l ::s

26 Grodzka 26
a* 4:08 li i) ..o

Zakład te­
chniczny 

dla napraw  
samocho­

dów, moto­
cykli i motorów eksplo- 
zyjnych. Pod kierun­
kiem kw alifikow anych 
sił z długoletnią p rak ­
ty k ą  w największych 

fabrykach, podejmuje się napraw , 
przebudów, rekonstrukcyj samo­
chodów wszelkich systemów, sta ­
rannie, dokładnie, sumiennie i ta ­
nio. — Referer.cye na żądanie.

Zastępstw o samochodów

|  L a i s H n  &  E l e m e n t ,

i  4182 K upna okazyjne! 18 20 

♦ Benzyna, Oliwa, pneumatyki
| Kraków, pl. Kossaka
4 te lefon  900, nowy num. 1500. 

R ządca  d r u k a m i  L .  K . G órsk i


